
Nr. 17. Poznań, dnia 6 sierpnia 1926 Rok II.

ELEKTRO- i RADJOTECHNIKA
BEZPŁATNY DODATEK DO NB. 31 „RYNKU METALOWEGO I MASZYNOWEGO"

Lampy katodowe.
Produkcja w kraju i zagranicą.

Rozwój radiotechniki nabrał w  ostatnich dwóch 
latach takiego rozmachu, że z trudnością przychodzi 
dotrzymać kroku fachowcowi, w  którego interesie 
leży zdobywanie najnowszych wiadomości o postę­
pach w  tym dziale techniki. Dzisiaj prawie niema 
dnia, żeby pisma nie podawały sensacyjnych udo­
skonaleń, ulepszeń i nowych wynalazków w tej 
dziedzinie. Znajomość radjofonji staje się już dzisiaj 
jednym z warunków cenzusu inteligencji, jaką jest 
znajomość literatury, historji itd. Zapoznanie się 
z zasadami radjo nie przedstawia żadnych więk­
szych trudności, tern bardziej, że pisze się o tern b. 
wiele, w  formach najrozmaitszych, od najpopular­
niejszych do ściśle naukowo ujętych.

Większe trudności przedstawia natomiast zor­
ientowanie się radioamatora w  olbrzymiej masie naj­
rozmaitszych typów aparatów radiofonicznych i ich 
części składowych. Zamieszczane od czasu do czasu 
w niniejszem czasopiśmie artykuły, mają na celu za­
poznawanie czytelników z tym nader kulturalnym 
wynalazkiem obecnego stulecia, jak również infor­
mowanie o postępach w tej dziedzinie poczynionych.

W  artykule dzisiejszym poświęcimy kilka słów 
lampom katodowym, jako najistotniejszej części ra­
dioaparatu.

Dzięki swym właściwościom, lampka katodowa 
umożliwiła udoskonalenie radjofonji do tak wyso­
kiego stopnia, na jakim się dziś znajduje. Rozwój 
przemysłu lampowego datuje się od roku 1918; dziś 
Europa posiada już około 60 fabryk lamp katodo­
wych, oczywiście — Ameryka, ta kraina wszelkich 
możliwości posiada ich znacznie więcej. Dzienna 
produkcja lamp w Stanach Zjednoczonych dosięga 
140 000 sztuk, a dochód, który produkcja ta daje, 
wynosi około 90 miljonów dolarów rocznie i zajmuje 
poczesne miejsce w  bilansie handlowym przemysłu 
amerykańskiego.

Europa ma kilkanaście większych fabryk lam­
powych, jak Philipsa, Marconi, Osram, La radjotech- 
nique, 1 elefunken i inne; produkcja tych fabryk 
wzrasta z dnia na dzień, co jest oczywistym dowo­
dem niesłychanego rozwoju radjofonji.

Pierwsza lampka dwusiatkowa pojawiła się w 
Niemczeth w  roku 1918 t. zw. „W . Schottky44. Za­
stosowano ją w amplikatorach, podczas doświadczeń 
telegrafowania przez ziemię. Wymagała ona napię­
cia anodowego 24 woltów, lecz jeżeli się zważy, że 
w tym czasie stosowano jako normalne napięcie 
anodowe około 100 woltów, to lampa ta pod tym 
względem przedstawiała dosyć dużą zaletę.

Trochę później skonstruowana lampa przez fir ­
mę „Telefunken44 wymagała już tylko 16 woltów, jak

również lampa typu Gelr. 16, wypuszczona przez f ir ­
mę Siemens.

Pojawienie się lampy cfwusiatkowej Philipsa, ty ­
pu I) 6, wymagającej tylko 2—6 woltów na anodzie, 
było naturalnym wynikiem postępów radiotechniki, 
zdążających także ku zniżeniu napięcia anodowego. 
Lampie tej odpowiadał typ K 4 angielskiej firm y 
,.Bower Electric14.

Prąd żarzenia w lampie Philipsa wynosił 0,5 
amp. przy 3,5 woltach, a w  typie następnym B 6 
zniżył się on na 0,5 amp. przy 7,8 woltach.

Najlepsze typy tego rodzaju lamp zostały skon­
struowane we Francji w  firmie „La Radiotechnique44 
4. S. F. We Francji też poświęcono bardzo dużo u- 
wagi na doskonałe wykonanie lamp dwusiatkowych. 
Powyższa firma francuska wypuściła bardzo dobrą 
lampę odbiorczą, typ R 18, „Radjo-Bigril44. Posiada 
ona bardzo stromą charakterystykę, wymaga mini­
malnego napięcia na anodzie i pochłania .bardzo ma­
łą energję żarzenia.

Następnie pojawiła się w firmie tej lampa jesz­
cze lepsza, łącząca w  sobie zalety lampy jednosiat- 
kowej „M icro44, z dwusiatkową lampą typu R 18. 
l  ampa ta, pochłaniając mały prąd żarzenia, bo za­
ledwie 0,06 amp., może być zasilana przez suche 
baterje, nadając się wskutek tego bardzo dobrze do 
stacyj przenośnych. W ykresy prądu anodowego 
wskazują bardzo stromą charakterystykę, umożli­
wiającą zniżenie napięcia baterji anodowej, a nawet 
w niektórych wypadkach pracę zupełnie bez niej.

Lampy dwusiatkowe pod względem kształtu i 
materjału różnią się mało od jednosiatkowych. W  
lampach Philipsa oprawka lampy ma kształt nor­
malny z czterema nóżkami, z bocznem wyprowa­
dzeniem siatki dodatkowej przez oprawkę. W  nie­
których lampach Philipsa posiada oprawka nie czte­
ry, a pięć nóżek, podobnie jak lampy T. S. F. i do 
tych dostarcza firma specjalnych gniazd.

Odmienną budową wyróżniają się lampy dwu­
siatkowe Powszechnego Towarzystwa Elektrycz­
nego A. E. G. typu K 8, które posiadają siatkę w for­
mie drucika nawiniętego ną szklanej ramce.

Kiedy w  Polsce stwarzano podstawy przemysłu 
radiotechnicznego, w pierwszym rzędzie zajęto się 
produkcją laboratoryjną lamp katodowych. Najwięk­
sze na tern polu zasługi położył inż. Józef Plebański, 
pracując dawniej w fabryce „Radjopol44. W  1924 r. 
rozwinęło P. T. R. produkcję lamp katodowych na 
większą skalę, wyłącznie na potrzeby wojska, bo­
wiem rynku radiofonicznego wówczas nie było i do­
piero pierwsze zamówienia M. S. Wojsk, dały im­
puls do stworzenia w Polsce właściwej fabrykacji 
lamp katodowych. Już w  roku 1925 uruchamia P. T.



R. dział lamp radiofonicznych, zatrudniając pokaź­
ną ilość 80 pracowników pod energicznem kierow­
nictwem inż. Litwińskiego. Produkcja objęła typy 
lamp nadawczych mniejszej mocy i rozmaite •y p y  
lamp odbiorczych, a nawet precyzyjnych lamp rur­
kowych. Podstaw ę techniczną i patentową otrzy­
mało P. T. P. od firmy Marconi, Osram Wolf Co i 
la Padjotechnique. Rozwój przemysłu lampowego 
postępował jednak słabo naprzód, a to z powodu 
szczupłości rynku wewnętrznego, pozatem cła o- 
chronne nie dość protegują krajowy przemysł, ułat­
wiając import tow aru zagranicznego. Tern się tłu­
maczy małe stosunkowo zainteresowanie tym dzia-

Używanie anteny
„Radjo Electricite" Nr. 7. 17. 1926-27 podaje sze- 

mat załączania odbiorników, Znajdujących się na 
rozmaitych piętrach na jedną antenę.

Doprowadzenie antenowe na najwyzszem pic 
trze załącza się jednym biegunem normalnej wtycz-

łem wytwórczości. Cyfry amerykańskie świadczą 
dobitnie, że lampa katodowa może stać się potęż­
nym czynnikiem przemysłu i handlu.

Pomimo ciężkiego położenia gospodarczego w 
kraju zdołała firma P. T. R. wyprodukować około 
40000 lampek rozmaitych typów, w  tern tyrw R 18 
i R 43, firmy „La Radjotechnique“, które uchodzą 
za bardzo dobre. W  stosunku do zapotrzebowania 
i produkcji na zachodzie Europy i w  Ameryce jest 
to, ilość bardzo nieduża, wzrośnie ona jednakże na- 
pewno i w  Polsce z chwilą polepszenia się stosun­
ków ogólno-gospodarczych.

Inż. R. Ii.

na kilku piętrach.
ten sposób włączać. Zakleszczanie antenowe i uzie- 
mniające łączy się z dostatecznie długim przew o­
dem. jeżeli aparat odbiorczy jest załączony w gnia­
zdo wtyczkowe, należy wszystkie pozostałe gnia­
zda ominąć w tyczką zwiernikową. Jeżeli się jest w

ki, jakiej używa się przeważnie w  domu Od dłu­
giego bieguna biegnie przewód do niższego piętra 
itd. aż do ostatniego bieguna wtyczki, który łączy 
się z ziemią.

W szystkie wtyczki należy jedną po drugiej w

obawie, że izolacja gniazda wtyczkowego nie jest 
dostateczną, można poradzić sobie w ten sposób, 
że montuje się na płytce kauczukowej w odpowie­
dniej odległości panewki, do których już można so­
bie wtyczki łatwo dorobić. W. R.
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Nowy silnik asynchroniczny o wielkiej ilości obrołśw.
W  niektórych dziedzinach przem ysłu stosuje 

się silniki o dużej ilości obrotów, dochodzących do 
6000. Zw iększenie ilości obrotów osiągano prawie 
w yłączn ie przez zastosow anie mechanicznych prze­
kładni; sposób ten jest jednak w ysoce nieekonomi­
czny, poniew aż powoduje duże straty m ocy. Pro­
blem ten zaprząta w  pierw szym  rzędzie elektro­
techników, ponieważ ilość obrotów ma bardzo duże 
znaczenie dla w ytw arzania prądu. „Przegl. Elektro­
techniczny" Nr. 11, 26 podaje w iadom ość zaczer­
pniętą w  E. T. Z. Nr. 1. 26, o budowie now ego sil­
nika asynchronicznego o dużej ilości obrotów.

Z rozwiązań elektrycznych najbardziej znany 
jest sposób, polegający na stosow aniu przetwornic 
częstotliw ości. Mając w  sieci prąd o 50 okresach, 
przetwarza się go na prąd 100-okresowy; silnik 
asynchroniczny o 2-biegunowem  uzwojeniu (p =  l) 
wiruje w tedy z szybkością bliską w artości:

n =  1 QU~Ó°  =  6000 obr./min.

W adą tego rozwiązania jest zależność m ocy  
ogólnej obrabiarek od określonej m ocy przetwornic 
okresów ; w  razie pow iększenia obciążenia i ilości 
m aszyn, trzeba również zw iększyć moc przetwor­
nic, co pociąga za sobą koszty. Nadto takie urządze­
nie um ożliwia tylko jedną, określoną szybkość.

Typ silnika szybkobieżnego, zbudowanego przez 
firmę „Himmelwerk" - A. G. w  Tubingen, rozwiązu­
je tę spraw ę na zupełnie innych zasadach.

Na wspólnej osi wirują dwa silniki, przyczem  
wirnik silnika zew nętrznego jest sztyw nie połączo­
ny z ruchomym statorem silnika wew nętrznego. 
Dzięki temu szybkość jednego silnika jest zw iększo­
na o szybkość — drugiego, pozatem można otrzy­
mać zam iast jednej, w iele różnych szybkości bez­
w zględnych wirowania, zależnie od tego, na jaką 
ilość biegunów są nawinięte uzwojenia obu części

O sumienności zawodowej.
R eferat w ygł. d'nia t .  7. r. b. przez inż. P ińskiego,, 
prezesa Zw. Przedsiębiorstw  Elektrotech1. na Woj. Poznań­

skie i Pomorskie.
Rzadko który inny zawód spotyka się tak często ze spra­

wami, gdzie fachowość i  sumienność odgrywają taką w iel­
ką rolę, jak  w zawodzie elektroinstalacyjnym . N iestety 
zauważa się dość często albo brak sumienności, albo brak 
fachowości, a w nierzadkich wypadkach niestety i obu 
tych zalet, k tó re  cechować winny każdego dobrego i su ­
miennego rzemieślnika. A w łaśnie nasz zawód elektro in­
stalacyjny ma takie wzdzięczne pole działania, może się 
ogółow. przysłużyć tak  bardzo, jak  żaden inny. Musimy 
się więc zastanowić nad tern, skąd to przychodzi, że w 
tak licznych wypadkach słyszymy narzekania na jedną lub 
d rugą firm ę elektroinstalacyjną, że zawiodła w położonem 
weń zaufaniu, że dostarczyła gorszy m aterjał lub wykonała 
niedbałą i niefachową pracę i t. p. Że takie narzekania 
k lienteli szkodzą nie tylko zainteresowanej firmie, ale dy­
skredytują cały zawód elektroinstalacyjny, to chyba wszy­
scy rozumiemy. My, elektrotechnicy uważamy się przecież 
wyższymi od innych rzem ieślników, starać się więc m usi­
my, aby w łaśnie nasz zawód był jak najlepiej zapisany i 
cieszył się jak  najlepszą opinją.

.Jeżeli z naszego zastanowienia się nad poprzednim 
wykluczymy narad ę  fachowość, przyjm ując, że każdy e- 
lektroinst. posiada potrzebną mu wiedzę fachową, ażeby w

m aszyny, co zresztą można dowolnie przełączać. 
Zasilanie prądem obu tych silników składow ych jest 
niezależne; poniew aż zaś są to silniki zw arte, w ięc  
do puszczania w  ruch w ystarcza przełącznik drąż­
kow y, rozrusznik w  obwodzie statora lub przełącz­
nik z gw iazdy w  trójkąt. Można rów nież oba te sil­
niki przełączyć rów nolegle i w tedy rozruch nastę­
puje jednocześnie.
v P rzyłączanie wirującej części uskutecznia się 
zapom ocą pierścieni ślizgow ych . — Podczas gdy w  
zw ykłym  dwubiegunowym  silniku i 50 okresach m o­
żna było osiągnąć conajwyżej 3000 obrotów/min., 
to obecnie w  silniku podwójnym można dojść nawet 
do 6000 obr./min. (przy f =  50), w  myśl równania:

r, =  SO JK) g>0 . 6p 
pi p2

Dobierając odpowiednio ilości biegunów, osią­
gam y n =  6000, 4500, 4000, 3750 itd.

Koszt silnika, aczkolw iek w iększy , niż przy na­
pędzie pasow ym , w ynosi mniej, niż przy zastoso­
waniu przetwornicy.

Dobra i pewna okazja I  
z a r o b k o w a n ia  J

W każdem m ieście szukamy zastępcy na ar­
tykuł, który każdy skład kupiecki, biuro kupiec­
kie, przemysłowiec i rzemieślnik zam ówi.

Dla większych miast ponad 30 0C0 miesz­
kańców potrzeba kilkunastu zastępców.

Ludzie inteligentni i wymowni, także Panie,

■ niech się zgłoszą z dokładnem podaniem swej 
dotychczasowej działalności do Administracji 
niniejszego pisma pod nr. 100.

swym zawodzie coś dzielnego zdziałać, to jak wtenczas w y­
gląda naogół nasza s u m i e n n o ś ć  z a w o d o w a ?  Z a­
stanówmy się nad tern trochę głębiej! Weźmy dla przy­
k ładu  pod skalpel naszej analizy, odnośnie sumienności za­
wodowej, zawód kraw iecki. D ziałalność kraw ca sk łada się 
z dostawy m aterja łu  ubraniowego, z dostawy dodatków i 
wykonania pracy. — Przychodzi do kraw ca k lien t mu 
znany, k tó ry  ma zamiar zamówić ubranie. K lien t ten był 
już poprzednio u 3 lub 4 krawców  konkurentów  i in fo r­
mował się o cenach. W stąp ił on też do naszego kraw ca 
z zamiarem zamówienia u niego tego ubrania, oczywiście 
o ile tow'ar i cena odpowiadać będą w jakości i cenie ofer­
tom konkurencyjnym.

J a k  ten biedny krawczyna, którem u bezwzględnie za­
leży na pozyskaniu tego klienta , teraz postąpi. — Czy ma 
być on dobrym i sumiennym doradcą, czy też starać się 
za w szelką ceną interes ubić?

J a k  wiadomo ubranie może być wykonane na różne
sposoby:

1) najlepszy m aterja ł, najlep. dodatki, najlepsza robota,
2) najlepszy m aterjał, najlep. dodatki, licha robota,
3) najlepszy m aterjał, liche dodatki, licha robota,
4) lichy m aterjał, liche dodatki, licha robota.
K raw iec dla wszystkich 4 wypadków może tą  samą

cenę. zażądać, co inny za pierwszy t. z. za najlepszy m a­
te rja ł, najlepsze dodatki, najlepszą pracę, jeżeli ma przed 
sobą klienta, k tó ry  się nie gna ani na m aterjale, ani na 
wykonaniu. K raw iec sumienny doradzi swemu klientow i



Wyniki metody Forda.
Niezwykła energja i inicjatyw a tak wybitnego 

przem ysłow ca, jakim jest Ford, spow odow ała prze- 
dewszystkiem  nadzw yczajny rozrost jego przedsię­
biorstw , a równocześnie w prow adziła i w prow adza 
siale ulepszenia w każdym  dziale. Stosownie do ulu­
bionej jego zasady, że „w szystko można zrobić le­
piej, niż się zrobiło wczoraj, albo dzisiaj11 idzie 
Ford po linji zasady meljoryzmu, dążąc niestrudze­
nie do dalszego doskonalenia i rozwoju.

M yślą przew odnią i jakby nad w szystkiem  pa­
nującą, jest staranie o w ysoką spraw ność, czyli w y­
dajność produkcji; to też Forda i jego tow arzyszy  
zaliczyć {nożna do najw ybitniejszych produktyw i- 
stów  społecznej doby.

Ford postanow ił w yzyskać przedew szystkiem  za­
lety ścisłej specjalizacji i ograniczyć fabrykację do 
jednego tylko typu lekkiego samojazdu, nad którego 
doskonaleniem pracow ano przez dwadzieścia lat. 
Pojazd ten miał być lekki a w ytrzym ały , w ykonany 
z najodpowiedniejszych m aterjałów , sposobem m a­
sowego w ytw arzania  części zamiennych, przy  ce­
nach sprzedaży  możliwie zbliżonych do w łasnego 
kosztu w ytw orzenia.

U rządzenia fabryk tego tow arzystw a obliczono 
na w ytw arzanie 2 miljonów pojazdów w roku, przy 
nieprzerw anym  ruchu w trzech 8-godzinnych zmia­
nach na dobę.

Skrócenie czasu produkcji pojedynczego sam o­
jazdu udało się uzyskać Fordow i przez zorganizo­
wanie pracy nietylko w ew nątrz  fabryki, ale i naze- 
w nątrz. W ysoką spraw ność w dostaw ie surow ca 
uzyskał on przez w ybudow anie w łasnych kolei i 
wykupienie dróg wodnych, na których odbyw a się 
dowóz' z w łasnych kopalń.

Jeszcze nie wiele lat temu była rzeka Reuges, 
p izyp ływ  rzeki Detroit płytkim  i krętym  kanałem  
o 20—30 m. szer., gdzie przew ozić można było do 
fabryki co najw yżej okręty  900 tonnowe. U ujścia

Rcuges‘a musiano przeładow yw ać kruszec i odw o­
zić w  górę rzeki. T eraz jest tam kanał, skracający 
drogę o 5 mil. Ford rozporządza całą flotą okrętów  
na jeziorach, leżących ok. Detroit, pędzonych moto- 
lam i Diesla. O kręty  te mają 187 m. długości i mogą 
zabrać 13000 tonn węgla albo kruszców. Są tak 
skonstruow ane, że do obsługi trzeba tylko niewielu 
m arynarzy. Nadto posiada Ford flotę parow ców  oce­
anowych, dostarczających fabryce surow ca tak samo 
szybko jak kolej, a ułatw iających nadto przeładunek 
dzięki ustaw ieniu na pokładach osobnych maszyn.

48 godzin potrzebuje łódź, naładow ana surow ­
cem do przebycia przestrzeni od M arquette, aż do 
doku, gdzie przybyw a, powiedzm y w poniedziałek
0 8 rano. W  dziesięć minut później już wsypuje się 
ludę do wysokiego pieca, w  południe następnego 
dnia ruda jest już przetopiona i zmieniona w  żela­
zo, w ym ieszana z innem żelazem i przelana w  for­
my. Następnie dokonuje się 58 różnych zabiegów 
technicznych, a to w  przeciągu 55 minut. O godz. 
3 popoł. jest już m otor gotów, nadto w ypróbow any
1 odesłany do w arsztatu  m ontowniczego, gdzie w 
środę rano przystępują do składania wozu tak, że 
w południe tego samego dnia samojazd gotów jest 
do wyjazdu.

Ford uw aża za najlepsze zakłady specjalne ś re ­
dniej wielkości, zatrudniające około 500 robotników 
każdy, dąży  też do rozdziału takich w ytw órni w  ca­
łym kraju, czyli do decentralizacji. Odpowiednio do 
system u rozdziału zakładów  nie składa się pojazdów 
w jednym  zakładzie, lecz w ysyła potrzebne części 
do różnych filij i tam dopiero, blisko obszaru zbytu, 
zarządza się m ontowanie wozów.

N iew yczerpany w  swoich pom ysłach Ford do­
wiódł dobitnie, że najw ażniejszym  środkiem obniże­
nia kosztów  produkcji jest jej zwiększenie, przy  po­
m ocy ulepszeń organizacyjnych, technologicznych i 
transportow ych. W . R.

najlepszy m aterja ł, najlepsze dodatki i  zapewni mu jak  
najlepszą robotę. S tarać się będzie przytem  przekonać 
klienta, że pomimo ewtl. różnicy ceny on lepiej na tem 
wychodzi, aniżeli na tańszem ubran iu , k tó re  znacznie p rę­
dzej się zedrze. — T ak postąpi kraw iec sumienny!

Niesumienny kraw iec natom iast, ażeby tylko robotę do­
stać, zaakceptuje najniższą naw et cenę konkurencyjną, gdyż 
m ówi sobie — co inni mogą, to ja  też mogę — i sta je  się 
tem samem złym doradcą swego klienta.

Pozatem  mamy jeszcze i ta k ą  kategorję krawców, 
k tórzy  w następujący sposób rozum ują: Nam nie wolno do­
starczać najlepszych m aterjałów  i dodatków  oraz wykonać 
dobrą robotę, gdyż w tenczas odbieramy sobie i  naszemu 
zawodowi pracę i chleb codzienny. — Nam zależy w łaś­
nie na tem, mieć jak  najwięcej napraw, j'hk najczęściej w y­
m ieniać podszewki, kołnierze i (guziki, gdyż przezto w łaś­
nie przysparzam y sobie stałą pracę i pewny zarobek.
0  wy naiwni, jak  błędna je st wasza kalku lacja  i  jakie 
brzydkie wasze usposobienie! — Pracujecie wyraźnie na 
szkodę waszej k lienteli i podtrzym ujecie partactw o, za ­
m iast swych klientów  jak najlepiej i najsolidniej obsłu­
żyć, a przez to zaskarbić sobie zaufanie, w nowe zam ówie­
nia i dostawy. J a k  krótkow zroczni są tacy ludzie!

To, co poprzednio powiedziano o zawodzie krawieckim, 
odnosi się analogicznie do zawodu elektroinstalacyjnego.
1 tu ta j ma się w ybór pomiędzy czterema poprzednio o- 
mówionymi sposobami wykonania urządzenia elektr. S u­
mienny insta la to r sta rać  się będzie swemu klientow i być

zawsze dobrym doradcą, postara się udowodnić jemu, że 
tylko w tedy odniesie pewne korzyści i zadowolenie, jeżeli 
wykonanie pracy nastąpi z najlepszego m aterjału , najlep­
szych dodatków i przez ludzi rzeczywiście fachowych. Po­
sta ra  on się klientow i wytłomaczyć, że tak ie urządzenie w 
założeniu musi być oczywiście droższe od urządzenia w y­
konanego z lichego m aterja łu , lichych dodatków i przez 
ludzi niefachowych. Zw róci on uwagę k lienta na skutki 
niedbale i lichym materiałem wykonanego urządzenia e- 
lektrycznego, na późniejsze s ta łe  i konieczne reparacje, 
na w ielkie koszty późniejszych napraw  i utrzym ania, na 
irytację w ynikającą z tego ty tu łu  i t. p. In sta la to r nie 
powinien więc podbijać za w szelką cenę sw ą konkurencję, 
a to przez w zgląd tak  na swój w łasny interes, jak  też przez 
w zgląd na dobro swego zawodu. Przeciwnie, nie pow i­
nien on dokładać ręki tam, gdzie w grę wchodzi brudna kon­
kurencja. Ten brak zaufania do zawodu elektroinstalacyjne­
go potrw a tak  długo, jak  długo nie nastąp i zmiana na 
lepsze w obecnym nierozsądnem podbijaniu się przy sk ła ­
daniu ofert, co siłą  fak tu  wpływać musi na jakość wykony­
wanych prac.

Przez liche wykonanie pracy in sta la to r nietylko przynosi 
szkodę sobie i  swemu zawodowi, ale pośrednio dyskredytuje 
szerokie zastosowanie elektryczności, ponieważ odstrasza 
wielu ludzi od założenia nowych urządzeń i zakupienia 
nowych aparatów .

Zdaje się poprostu niemożliwem, ale niestety tak  jest, 
że wiele instalatorów  postępuje tak  samo jak nasz „mądry



Ze Związku Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych
na Województwa Poznańskie i Pomorskie.

Ostatnie zebranie miesięczne odbyto się dnia 26. 7. br. 
przy b. licznym udziale tak członków, jak i przybyłych gości.

Prace Komisji nad ustaleniem warunków udzielania kon- 
ctsy j w zawodzie elektroinstalacyjnym zostały ukończone i 
będą wręczone Dyrekcji Elektrowni natychmiast po powro­
cie z urlopu p. Dyr. Koźniewskiego.

Na pismo skierowane przez Związek do Elektrowni Miej­
skiej w sprawie instalacji rurki izolacyjnej pod tynkiem i obo­
wiązujących pod tym względem przepisów, Zarząd Elektrowni 
doniósł, że w myśl Przepisów  i Norm Elektrotechnicznych 
§ 26/5 przy instalacjach podtynkowanych wolno używać rur­
kę izolacyjną 11 mm.

Redakcja „Rynku Metalowego", który Związek przyjął za 
swój Organ Związkowy, zajęła w stosunku odnośnego wnio­
sku b. przychylne stanowisko i przyrzekła całkowite swe 
poparcie. — W  organie tym będą odtąd podawane do wiado­
mości członków wszelkie komunikaty tak Zarządu, jak i 
uchwały zebrań.

W  sprawie okólnika Związku Pracodawców odnośnie za­
wierania z pracobiorcami umowy ramowej, zebranie zajęło 
stanowisko negatywne.

Nalepki do kosztorysów w sprawie norm obrachunkowych 
przy instalacjach podług wymiaru, jak również nowy Statut 
Związku wyszły już z druku i będą przesłane wszystkim 
członkom.

W  dalszym ciągu przechodzi prezes inż. Piński do za­
gadnienia Organizacji Stanu Średniego.

Prelegent zastrzega się na wstępie przed posądzeniem go 
o chęć agitacji politycznej w Związku, uważa jednak za swój 
obowiązek, ze względu na przynależenie Związku do Zjedno­
czenia. Zawodowego, poinformować zebranie o tworzącej się 
organizacji Zjednocz. Stanu Średniego. Prezes odczytuje tym­
czasowy program wspomnianej organizacji i podkreśla jej 
charakter wybitnie gospodarczy, który to kierunek staje się 
obecnie bezwzględnie konieczny o ile rzemiosło, drobny prze­
mysł i kupiectwo chce uzyskać przynależne mu stanowisko

w społeczeństwie polskiem. — Stan Średni, który dotychczas 
odczuwał brak silnej organizacji nie mógł bronić należycie 
swych interesów, czego dowodem są liczne specjalnie ten 
odłam społeczeństwa krzywdzące ustawy jak podatkowa, 
socjalna, celna i inne, które przyczyniły się w znacznej mierze 
do obecnego kryzysu gospodarczego. — Prelegent zapoznaje 
zebranych z genezą powstania ruchu Stanu Średniego oraz 
jego ■ strukturą organizacyjną. Zaznacza, że we wszystkich 
W ojewództwach Rzeczypospolitej, wre gorączkowa praca or­
ganizacyjna kół lokalnych w każdej miejscowości, do których 
w zrozumieniu swych interesów przystępują nader chętnie 
rzemieślnicy, kupcy, drobni przemysłowcy, zawody wolne 
oraz urzędnicy państwowi różnych dykasteryj.

Z wyłonionej na ten temat dyskusji, zapadła uchwała, by 
Zarząd zwołał specjalne zebranie, celem szczegółowego omó­
wienia powyższego zagadnienia. — Prezes oznajmia, że po­
stara się, by na powyższem zebraniu kwestję tą referował 
przedstawiciel powyższej Organizacji.

Z kolei przystępuje prezes do referatu" „O racjonalnej kal­
kulacji w zawodzie elektroinstalacyjnym", który w całości za­
mieścimy w jednym z najbliższych numerów.

| QO|  K o m u n i k a t  | Q Q |
Zarząd Związku Przedsiębiorstw  Elektrotech­

nicznych na W oj. Poznańskie i Pom orskie T ow . zap. 
przystępując do zorganizowania Koła lokalnego dla 
Ziem Nadnoteckich, uprasza niniejszem w szystk ie  
odnośne Firmy o delegow anie sw ych  przedstaw i­
cieli na Zebranie Konstytucyjne Koła. które odbę­
dzie się w  B ydgoszczy , dnia 7 sierpnia br. o godz. 
20-tej na salce Izby Rzem ieślniczej, ul. Gdańska 
nr. 154 II.

Na porządku obrad referaty o konieczności 
zrzeszenia się zawodu elektrotechnicznego, oraz 
w ybór i zatw ierdzenie Zarządu Koła lokalnego.

kraw czyna". Zapom inają oni przytem  tylko to jednak, że 
ten klient, k tórego on poprostu nabrał, już więcej do n ie­
go nie przyjdzie, lecz zwróci się na przyszły raz do jego 
konkurencji, k tó ra  oczywiście nie omieszka z tego .skorzy­
stać, aby  swego poprzednika w najgorszy sposób oczernić. 
Będzie to miało ten dalszy skutek, że nie tylko strac ił jed- 
ngo k lienta , lecz ty lu  a ty lu  innych, k tó rzy  dowiedziawszy 
się o jego partactw ie, będą go w przyszłości unikać. D la­
tego chcąc być dobrym rzecznikiem swego przedsiębiorstwa 
i swego zawodu, powinien dobry instala tor używać tylko 
jak  najlepsze m aterja ły  i wykonywać jak najlepszą robotę, 
aby zadowolić sw oją klientele i  ją  sobie utrzym ać. Inny 
sposób postępowania musi się w  k ró tk im  czasie gorzko 
zemścić!

D alej, należy jeszcze zwrócić uw agę na to, że nie wszy­
scy instalatorzy  postępują z biegiem czasu. Za mało albo 
wcale nie inform ują się oni o postępie wiedzy elek tro tech­
nicznej, o najnowszych wynalazkach^ i  [ulepszeniach z dzie­
dziny je j  praktycznego zastosowania. Czy tak i instalator, 
k tó ry  z lenistw a albo wygody nie zagląda do ksiąg  i cza­
sopism fachowych, k tó ry  nie sta ra  się pogłębiać swej w ie­
dzy fachowej, może być dobrym i sumiennym doradcą swej 
k lien te li?  Śmiem w ątpić o tern! Insta la to r nie ma być 
tylko dostawcą dla swego k lienta, lecz zarazem ma on być 
jemu najlepszym i najpewniejszym doradcą technicznym. 
Zaufanie, z którem  się tak  często klientela do nas odnosi, 
przecież nas do tego zobowiązuje. W  zagadnieniach elek­
trotechnicznych je s t ona poprostu laikiem , polega więc

w zupełności na zdaniu wybranego przez siebie instala tora, 
byłoby więc grzechem, gdybyśmy to zaufanie mieli 
sobie lekceważyć. Jeże li chcemy zatem naprawić na­
szą zaszarganą opinję i jeżeli chcemy zatrzymać 
to prestige naszej wyższości nad innymi rzemieślnikami, to 
musimy bezwględnie inaczej postępować jak  dotychczas.

Musimy koniecznie więcej się uczyć, brać czynniejszy 
udział w naszej organizacji zawodowej, więcej dopilnować 
naszych monterów, aby nie upraw iali fuszerki, więcej o- 
piekować się naszymi uczniami, aby z nich wyrobić do­
brych fachowców, a w szelką pracę zawsze wykonywać 
zgodnie z naszem sumieniem.

Proszę Panów, przynależność do pewnej organizacji na­
kłada. też na każdego członka pewien obowiązek. Jeżeli 
chcemy, aby ta. organizacja się rozw ijała, aby m ogła sku ­
tecznie pracować tak  dla dobra swych! członków jak  też dla 
dobra danego rzemiosła, to trzeba ją  odpowiednio w spie­
rać. Jeże li chcemy, aby nasz zawód, s ta ł na te j wyżynie, 
k tó ra  mu się słusznie przynależy, natenczas trzeba go 
też godnie reprezentować. Jeżeli więc weźmiemy sobie za 
zasadę, że hasło nasze winno być: s u m i e n n o ś ć  i
f a c h o w o ś ć ,  natenczas trzeba też tego dotrzymać. Ten 
stem pelek „Członek Zw iązku Przedsiębiorstw  E lek tro techn ." 
na naszych drukach i listow nikach winien dla każdego 
być rękojm ią, że ma do czynienia z dobrym, uczciwym 
) sumiennym fachowcem, którem u można w zupełności za­
ufać.

/



Codzienne programy radiofoniczne
W arszaw a, długość f̂ ii 480.

Godz. 3.00—3.15 po poi.: W iadomości gospodarczo.
Godz. 5.00—5.30 po poł.: W ykład.
Godz. 5,30—6.30: Koncert.
Godz. 6.30—8.00: Odczyty.
Godz. 8 00—8.15: W iadomości rolnicze.
Godz. 8.30— 10.00: Przedstaw ienie wieczorne, urozmaicenia. 
Godz. 10.30: Najnowsze wiadomości, znak czasu.

B erlin , długość fali 504 i 571.
Godz. 10.10 przed poł.: Podanie wiadomości o cenach de­

talicznych artykułów  pierwszej potrzeby.
Godz. 10,15: N ajnow sze w iadom ości. M eteorologia.
Godz. 11— 12.50 po poł.: K oncert poranny.
Godz. 12,20: K rótkie spraw ozdanie giełdy berlińskiej.
Godz. 12,55: Sygnał czasu  ze stacji w  Nauen.
Godz. 1,15: Najnowgze wiadomości. M eteorologia 
Godz. 2,20: Sprawozdanie z giełdy berlińskiej.
Godz. 3.10: G iełda płodów rolniczych. — Sygnał czasu. 
Godz. 3,30—4,55: Koncert gramofonowy.
Gcdz. 5 00—6.30: Urozmaicenia popołudniowe.
Gcdz. 6.30: Podanie czasu, w skazów ki dla domu, teatr. 
Godz. 7.00—8.30: W ykłady.
Godz. 8.30: Kóżne reprodukcje wieczorne, poczem najnow ­

sze wiadomości z dnia, sygnał czasu, meteorologia, 
wiadomości sportowe, tea tr , służba filmowa.

Godz. 10.30— 12.00 w nocy: M uzyka do tańca.

W rocław , długość fali 418.
Godz. 11.15 przed poł.: M eteorologia.
Godz. 11.30: K oncert gramofonowy.
Godz. 12.55 po poł.: Sygnał czasu ze stacji w Nauen.
Godz. 1.30: M eteorologia, wiadomości gospodarcze, poda­

nie czasu.
Godz. 3.30: Najnowsze wiadomości, podanie cen na produkty 

rolne.
Godz. 3.50—4.20: K oncert gramofonowy.
Godz. 4.30— 6.00: K oncert popołudniowy.
Godz. 5.00: Podanie cen produktów  rolniczych.
Godz. 6.45: M eteorologja, w skazów ki dla domu.
Godz. 6.00—8.15: W ykłady i odczyty.
Godz. 8.25: K oncert, opery, operetki.
Godz. 10.30— 12.00: M uzyka do tańca.

P r a g a ,  d ługość fa l i  368
Godz. 11.30 przed poł.: Ceny produktów ' rolniczych. 
Godz. 12.00 w  poł.: Znak czasu.
Godz. 2.00 po poł.: Wiadomości giełdowe.
Godz. 4.30—5.30: Koncert.
Godz. 5.30—7.30: Odczyty.
Godz. 5.45: Wiadomości giełdowe.
Godz. 6.15: Najnowsze wiadomości, ceny produktów^ roln. 
Godz. 8.00: M eteorologja.
Godz. 8.02: Przedstaw ienie wieczorne.
Godz. 10.00: Znak czasu, najnowsze wiadomości, sport, 

tea tr, film.
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WŁASNA WYTWÓRNIA:
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_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  lam p ek  k a to d o w y ch
oraz firm:

„Marconi's Wireless Telegraph Co. Ltd.** w Londynie 
„Societe Francaise Radioelectrique" w Paryżu 
„Sterling Telephone and Electric Co. Ltd."
F A B R Y K A :  M ok otów , u lica  N arbuta  Nr. 2 9 ,

telefony: 38-80, 182-16, 182-17, 38-83.
WYDZIAŁ SPRZEDAŻY: S a lon  A udycji, PI. S a sk i,

Hotel Europejski. Telef. 38-86.

ADRES TELEGRAFICZNY: „WYSP0LRAD— WARSZAWA,,
2471

Nowo nawijanie 
elektromoto rów 
i dynamomaszyn

Dorabianie nowych 
kolektorów

Reparacje aparatów 
elektr. i rozruszników
wykonuje szybko 1 tanio

Stefan Jagodziński
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  ELEK TRO M ECH A N ICZN E *  g  |  
Poznań, ul. D ą b ro w sk ieg o  n r .  S 3  §  |

Pierwsza Cieszyńska fabryka towarów metalowych, 
żelaznych i czarno-blaszanych

J. PIPERSBERG, po^ « 'nf ^ SZYN

C  3  A  l i  O 0 n i  I f  i  *  r ó in y c h  w y k o n a n ia c h  I ro z m ia ra c h .u Z d U d S n l K I  Wszelkie części do plecy
pokojow ych i kuchennych , jako  też  każdego rodza ju  a rtyku ły  ie la z n o -  
o laszan e , w chodzące w zak res  tegoż  działu Skora I rzatelna obsługa. 2841 b


